
Reforma lania czcionek.
Przez

R. F . H aller-G-oldscliaclia.
(Dokończenie.)

P od zia ł czcionek na grupy.

A żeby to osiągnąć, zastosow ałem  się do jednej ze złotych  reguł ryto­
wników czcion ek , która zarazem pewnem u system ow i piętno naturalności 
zapew nia, t. j. oparłem  p rzyszły  mój system  na typie m tego sam ego pism a, 
poniew aż czcionka ta ze w zględu na swoją objętość w szystk im  innym  lite ­
rom m ałego alfabetu charakter swój nadaje. W  ten sposób otrzym ałem  6 
grup, a m ianow icie 1. grupa m, 2. grupa n, 3. grupa i, 4. grupa dla grub­
szych  od m, 5. grupa dla słab szych  od m czc ion ek , 6 . grupa dla czcionek  
m iędzy n i ,  a rezultat b y ł następujący:

1. g ru p a : M W pauza
2. „ D G H K N  X  m w
3. „ A  B C E  F  L O P Q R S T U  V  Z
4. „ J a b d g  h k n o p q u x y ff (i fi 1—0 § f  ? „
o. „ I c e r s v z
6 . „ f  i j t -
Przy tern w szystkiem  doszedłem  do przekonania , że w ten sposób lane  

pism o koniecznie trzym ać się m usi punktu typograficznego; dla tych  w ięc  
czcion ek , które tego nie posiadały, m usiałem  nowe kazać rżnąć stem ple.

odlanego w ten sposób pism a rozoszlę w ciągu b ieżącego la ta  próby, na 
dziś załączam  tylko obraz w ynalezionych  6 grup system atycznie lanych  
czcionek, blokując każdą dziesiątą *)

*) D la  oszczędzenia m iejsca podajem y z każdej g rupy  po k ilk a  tylko typów doń na­
leżący cli. (Przyp. red.)

Nr. 6. Lwów dnia 1. K w ietnia 1890. Rocznik II.

Wychodzi ls« i 15s» każdego m iesiąca.

W y d a w c a : Z ygm unt Gollol), * O d pow iedzia ln y  red ak to r: Julian Obirek.
Warunki p r en u m era ty :  we Lwowie rocznie 13*20, półrocznie 1*60, kw artalnie 80 c t . — Na prow incji: rocznie 3 ’50, 

półrocznie 1*75, kw artalnie 00 ct. — W K rólestwie polskiem rocznie 3 m b ., półrocznie 1 rub . 50 kop. — W Księ­
stw ie Poznańskiem rocznie G marek, półrocznie 3 marki. — Inseraty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od w iersza 
szpaltkowcgo drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, ulica Akademicka 1. 8.



Pism o Garmont antiąua otrzym ało w grupach po 9, 7, 6 , 5, 4 i 3 
punkty.

N adm ienić jeszcze m u szę, iż dla uniknięcia tworzenia 7-m ej grupy, 
kazałem  należną do interpunkeyj w łosow ą szpację z lewej strony do tychże  
dolew ać, przez co m ożliwem  było przydzielić je  do (i-tej grupy. Znak zapy­
tania' z dolaną szpacją przydzieliłem  do 4-tej grupy; kropka stoi w po­
środku swej grubości. *)

Justunek.

Sam o się przez się rozum ie, że składanie p ism em , którego czcionki na  
system atyczne grubości są la n e , w tenczas tylko najw iększe przysporzy ko­
rzyśc i, jeże li zarówno justunek dla tegoż pism a system atycznym  będzie. 
Justunek dla m ojego now ego pism a m usi zatem  rów nież na system  punk­
towy być lanym . W prawdzie w ostatn ich  czasach  niektóre g isern ie dostar­
czały justunku system atycznego, jak n. p. w Garm oneie ’ /4 cicerowe, V4 gar- 
m ontowe, ]/4 petitowe i t. p. szpacje, lecz te przydaw ały się zecerow i tylko 
do robót akcydensowych, lub do sztukow ania in te r lin ij; do szybszego justo-  
w ania one się n ie p rzyczyn iały, bo na jedno w ych odzi, czy się system aty­
cznie lan e pism o n iesystem atycznym  justunkiem , czy odwrotnie justuje.

Do zaprowadzonego przezem nie p ism a potrzeba w łaśc iw ie tylko d w o­
jaki justun ek : jed en  do składania, a drugi do justow ania Justunek do sk ła ­
dania (dotychczasow y półfiret) m usi być o jed en  punkt słabszym  od półliretu  
dotyczącego p ism a; do justow ania  używa się w tych p ism ach , których  
system  grupowy tylko o jed en  punkt się  ró żn i, szpacje o jednym  punkcie,

*) M usim y w tern m iejscu zrobić z naszej strony uwagę, iż biorąc typograficzny punkt 
za Vs P e tit, nie możemy pogodzie się z zasadam i autora, który najw iększą grubość oznacza 
na  9 punktów, gdyż w takim  razie po pierw sze pauza w G arm oneie m iałaby  m niej niż tiret, 
gdyż ten ma 5 in terl. ‘/.,"Pe1ńtowych =  io  punktom ; po drug ie  za zbędne uważam y dole- 
p ian ie  czyli dolew anie szpacyj włosowych do w szystkich in terpunkeyj, gdyż te um ieszczają 
się np. przed przecinkiem  tylko wtedy, gdy jes t m iejsce na  to. Bo zważywszy, gdy kropka 
lub przecinek stanie obok nietylko zaokrąglonych lite r, jak  b, o, p, ale obok w, y, estety- 
cznem to wtedy zarówno nie będzie, jak  estetyeznem  nie jest, jeżeli in terpunkcja, um ie­
szczona bez włosowej szpacji, do lite ry  się p rzy lep ia . Autorowi chodzi o szybkie jlistow a­
n ie ;  nas tylko cieszy, że przy takim  podziale zecerzy zmuszani będą pilnow ać sortowania 
szpacyj, które dotychczas u nas bardzo chrom ieje. Z resztą  eiekaw iśm y na to nowe pismo 
system atyczne, z najw iększą grubością  w Garm oneie 9 punktów . (P. r.)
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dla pisma mocniejszego, różniącego się w grupach o 2 lub więcej punktów, 
potrzeba i dwupunktowych szpacyj. Pojfiretów do kompresu wcale nie po­
trzeba, chyba do składu cyfrowego. Jeżeli .zaś tenże składa się z cyfer nie 
lanych na półfiret, jak  n. p w pismach tytułowych, justunek  do cyfer taki 
m a być lany, jaki odpowiada grupie, do której cyfry przydzielone zostały.

Dalszą korzyścią systematycznego pisma i justunku  je s t  korekta na 
ołowiu. Przy zmianie liter oblicza się tylko różnicę punktów i te się ujmują 
lub dodają w szpacjach. To samo ma miejsce przy zmianie słów całych.

Wszystko razem wziąwszy, następujące korzyści z systematycznego 
pisma się osiąga:

1. Przy składaniu umożliwionem jes t  nietylko dokładniejsze, ale i szyb­
sze justowanie wierszy, zatem przysporzenie ilości składu o 15%.

2. Przy korekcie ułatwioną i przyspieszoną je s t  robota o 20n/o-

System i pisma tytułowe.
Pomimo, iż mię zapewniano, że usystemizowanie czcionek da się zasto­

sować lylko w piśmie dziełowem (Brotschrif t) ,  nigdy zaś w tytułowem, 
odważyłem się i tu na próbę. Pewny by łem , że czcionki wszystkich pism 
tytułowych, z wyjątkiem takich, które zanadto dziwaczne posiadają kształty, 
o które jednak nie d ba łem , dadzą się również na punkty  podzielić,, i że 
wynik tego podziału również ugrupowaniem się zakończy. Kazałem więc 
trzy pisma rozmaitych grubości podług ustalonych grup odlać, a mianowicie:

1. Tekst grotesąue w 6 grupach po 14, 12, 10, 8, 6 i 4 punktów ;
2. Tekst szeroki rzymski tylko w 5 grupach po 24, 21,15, 12 i 9 punktów;
3. Tekst wąski Allongee- po 9 % ,  8 % ,  , 5 % ,  4 %  i 3 7 2 punktów. 
Odlew tych pism nadspodziewanie dobrze się udał. Wynikiem tym

mocno uradowany, nabrałem  p rz e k o n a n ia , że wszystkie pisma tytułowe 
w systematycznych grubościach będą mogły być lane. W prawdzie korzyści 
z usystemizowania pisma tytułowego nie są tak znaczne, jak przy pismach 
dziełowych, zawsze jednakże  są one tego rodzaju, że zeeerowi znacznie ulżą 
robotę. Osobliwie da się to uczuć przy akcydensach, gdzie zecer znając na 
pamięć grubość danych czcionek, bez stra ty  czasu stosowne pismo wybrać 
je s t  w możności.

Reasumując wszystkie te moje doświadczenia, łaskawy czytelnik łatwo 
nabędzie przekonania, że mi się nakoniec rozwiązanie kwestji tej powiodło, 
a jeżeli tu i ówdzie byłem może nieco rozwlekłym, wybaczyć mi raczy, 
pomnąc, iż chciałem tyiko wykazać, jak  stopniowo myśl ta się u mnie roz­
wijała i z jakiemi trudnościami miałem do czynienia. Sądzę zresz tą ,  że ta 
moja „reforma lania  czcionek1* przez wszystkich praktycznych drukarzy 
z uznaniem i radością powitaną zostanie.

Z naszej s trony musimy tu zauważyć, iż nie ze wszystkiem zgodzić 
się możemy z czcigodnym autorem niniejszej pracy. Że się z nabyciem 
pism.i lanego na systematyczne grubości wielkie osiągnie korzyści, o tem 
ani n  i chwilę nie wątpimy i pomysłowi sz. autora z eałąm uznaniem  przy­
klaskujemy; również zgadzamy się na to ,  iż korekta szybciej da się usku­
tecznić, wiedząc, iż dana l i te ra ,  którą się albo wyrzucić, albo zmienić ma, 
tyle a tyle przedstawia różnic w punktach. Lecz co do szybszego justowania  
wierszy, jesteśm y zdania, że się cel nie osiągnie. Autor twierdzi, że do sy­
stematycznego pisma potrzeba tylko dwa gatunki szpacyj. Zważmy jednakże, 
iż przy najściślej lanym ju s tu n k u , naw et z najrenomowańszych giserń po­
chodzącym, nie można być pewnym swego, że nawet ornam enta  porównane 
na kwadraty, nie zawsze odpowiadają — cóż będzie , gdy będziemy mieli 
tylko dwa gatunki szpacyi do wyjustowania p ism a ,  które już przez kilka­
naście rozmaitych ługów przeszło, a które w \trzym ało  kilkudziesięciotysięczny 
obrót pod papierem, z którego pył sypiący się jak  zbite atomy pismo to tak 
dalece obejmie, iż je  żaden ług  oczyścić nie je s t  w możności ? — Zresztą - -  
jak  już powiedzieliśmy — obaczymy!

r5 * '  vs — O- [aft*
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L I S T Y  Z  W A R S Z A W Y .
S E R  J A  I I .

I I I .

K w estja naszego bytu jes t d la nas kw estją  pierw szorzędnego znaczenia. Ze byt ten, 
że egzystencja nasza chwieje się często, kw estji nie ulega. N ajsm utniejszem  jed n ak  jes t 
położenie nasze w tym razie, je ś li ciężko zarobionego grosza we w łaściw ym  czasie nie 
otrzym ujem y. Sprawę tę w przyszłości będę się s ta ra ł  ośw ietlić, jak  na to zasługuje, tym ­
czasem wspomnę tylko o jednym  w ypadku, znanym  małej zaledwie cząstce naszego ogółu, 
który jednak  posłuży za wymowną ilu strac ję  w arszaw skich stosuneczków.

W  pewnym porannym  św istku, zatrudn ia jącym  około 10 pracu jących  przy  kaszcie, 
od dawnego już  ezasu zaczęło zalegać w w ypłacie, do tego stopnia, że należytość niektórych 
pracujących dosięgała stu k ilkudziesięciu  a naw et więcej rubli. Kto zna nasze w arunki 
w ogóle, wyobrazić sobie zdoła, na co biedne ofiary w ydaw nictw a tego narażane bywały. 
S tan tak i trw ał już od la t k ilku  i byłby może p rzec iąg a ł się dalej, gdyby pracu jący , /n a ­
g len i potrzebam i i coraz dotkliwiej czuć się da jącą  biedą, nie położyli mu kresu. Pewnego 
tedy dn ia  za pośrednictwem  delegata zawiadom ili adm in istrac ję  zakładu, że jeżeli chociaż 
części należytości (o całej sumie m arzyć nawet nie m ogli) nie otrzym ają, do zajęcia nie 
przyjdą. P rzezaena adm in istrac ja  widząc, że inaczej n ic  nie poradzi i w obawie, że św istek 
następnego dnia może nie wyjść, zgodziła się na  wypłacenie białym  swoim m urzynom  
części d ługu, obiecując pięknem i słowy resztę wkrótce zaspokoić. Zdaw ało się więc na 
pozór, że wszystko w róciło do dawnego stanu. Tym czasem  w jak iś  czas potem jeden ze 
spiskow ych, tak  natarczyw ie upom inających się o swój krwawo, bo nocam i, zapracow any 
grosz, otrzym uje zaw iadom ienie, że za dni 14 miejsce jego zajm ie kto in n y ; los ton spotkał 
w krótce drugiego, trzeciego i t. d., tak, że niedługo zmieniono praw ie cały sk ład  zeeorów, 
pozostaw iając starych pracowników wraz z ich  rodzinam i bez chleba. W  drobnym  tym wy­
padku podnieść należy dwulicow ość zarządcy zakładu. P an  ów bowiem, który  sam nam a­
w ia ł pokrzywdzonych do użycia tego środka, po spełnionym  fakcie zm ienił skórę i zam iast 
bronić, po tęp ił ten  eksces, przem aw iając za wydaleniem  zbyt śm iałych  i k rn ąb rn y ch  b ie ­
daków. N a schłostanie zasługuje także jego pom ocnik i zastępca, skupujący za psie po­
dobno p ien iądze od pracujących należytości i korzystający  w ten sposób z położenia po- 
krzywdzonych.

1 F a k t n ie reg u la rn e j wypłaty i zalegania w niej nie jes t odsobn ionym ; ma on m iejsce
m iędzy innym i w jednym  z tych zakładów , którego pracow nicy pod p resją  zarządcy, m a­
tadora i stronnika osób rzekomo pokrzyw dzonych w zeszłorocznych korespondencjaen mego 
poprzednika, w ysyłali do „P rzew odnika1' zbiorowe protesty całego persona!u p racu jący ch ; 
że jednak  w łaściciele  zakładu tego, pomimo wszystkiego, należą do m ałej u nas liczby 
pracodawców uczciwych, a zaległości w w ypłatach pow stają mimo ich  chęci, rozwodzić się 
nad tern n ie będziem y.

W spom nijm y natom iast o losie , P rzew odnika d la d ru k a rzy “, a w łaściw ie o usiłow a­
niach  dwóch aż podobno kolegów naszych w celu sparaliżow ania, a przynajm niej osłab ien ia  
dobrych chęci ludzi, k tórzy ciężar jego opracow ania i w ydania na barkach swoich dźw igają.

Aczkolwiek brak  „Przew odnika" oddawna uczuwać się daw ał w ogóle, spraw a ta  na 
porządek dzienny weszła dopiero w początkach bieżącego dziesięciolecia, dzięki in ic jatyw ie  
ówczesnego starszego zgrom adzenia, nieodżałowanej pam ięci Ignacego Zaw iszewskiego. Po 
ogłoszonym a n ieudanym  z różnych przyczyn konkursie, z k tórych głów ną było w yłączenie 
od konkursu t. zw. u nas zagranicznych, t. j. zakordonowyeh kolegów, oraz zrezygnow anie 
z godności starszego ś. p. Zaw., sprawę tę po d ją ł nanowo urząd  obecny i wyasygnowawszy 
odpow iednią kwotę na koszta zakupu podręczników  w językach obcych, opracowanie odpo­
w iedniego dzieła pow ierzy ł wytraw nem u specjaliście, p. W . Skrzyckiem u, który tom 
pierw szy „Przew odnika", zaw ierający prócz ogólnej teo rji składników , drobiazgowe, opa­
trzone przyk ładam i i wzorami opisanie poszczególnych gałęzi tegoż — ukończył i zam ierza 
p rzedstaw ić na ogólnCm zgrom adzeniu członków w r. b., nad dalszem i zaś pracuje. Tom 
ten poprzedzony jes t wstępem, kreślącym  rys dziejów sztuk i d rukarsk iej w Polsce, do k tó ­
rej, m iędzy innem i, odnośnie Lwowa i wschodniej Galicji, cennych m aterja łów  dostarczy ł 
autorowi „Przew odnika" p. Szczęsny B ednarski. .Taki więc cel m ają wydaw nictw a innych 
m niejszych podobno przewodników, podjęte przez dwóch aż autorów ? Zdaje się, że urząd  
starszych dość jes t kom petentnym  w tym w zględzie i nim  pow ierzył pracę p. S., zastano­
wić się nad  tern m usiał — po co więc gm atw ać sprawę, będącą na bardzo dobrej drodze, 
po eo staw iać przeszkody tak  pożądanem u i pożytecznemu w ydaw nictw u? Dlaczego panowie 
ci z pracam i swemi nic w ystąp ili wówczas, kiedy prócz należącej dziś do b iałych  kruków 
jedynej „Teorji d rukarstw a" w języku  polskim F . Żąbkow skiego, wydanej w r. 1832, innej 
nie m ieliśm y do tąd?  D laczego wreszcie nie stanęli autorowio do konkursu, ogłoszonego 
w swoim czasie przez u rząd  starszych, który, prócz nagrody w ilości rs. 300, podejm ował 
się nagrodzoną pracę wydać swoim nakładem ? Dziś trzy  w ydaw nictw a w tym rodzaju są 
zbyteczne i nie wiem, czy autorom  sławy lub pieniędzy przysporzą. Horn.
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Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
— Tow arzystw o I. Związkowej d ru k a rn i we Lwowie odbyło swoje doroczne W alne  

Zgrom adzenie d n ia  23. Lutego b. r. Ze spraw ozdania za X V II. rok ad m in istracy jny  t. j. 
od 1. Stycznia do 31. G rudnia  1889. wyjm ujem y ważniejsze cyfry. Ogólny ruch  kasowy 
w tymże roku w ynosił 93-826 z łr. 76 ct., a m ianow icie: P rzychody  za uskutecznione roboty 
36.870 z łr. 40 e t ,  inne pozyeye 10.059 z łr. 14 et., razem  46.935 z łr. 54 ct. — R ozchody: 
zocerom 17.416 z łr. 44 ct., 'osobom przy m aszynach zatrudnionym  5.249 z łr. 56 et., p łaca  
dy rek tora  1.200 złr., papier 3.189 złr. 61 ct., farba  i m asa 502 z łr. 47 ct., w ydatek ruchu 
i napraw a inw entarza  2.808 złr. 53 ct., czynsz, opał i św iatło  2.078 zł. 40 et., podatki 1.117 z łr.

z
k tórych wpłacone udzia ły  wynoszą . .
Z końcem roku 1889. piozostnje do żądania u stron za uskutecznione roboty 17.786 z łr. 11 ct. 
Zysk w roku 1889. w ynosił 3.L30 z łr. 11 ct., z czego po po trącen iu  odpowiedniej kwoty 
na zużycie inw entarza  i fundusz rezerwowy, jakoteż przypadającej dyrckcyi i radzie zawia- 
dowczej tantjem y, otrzym ali członkowie ty tu łem  dywidendy i superdyw idendy 9°/0 od w ło­
żonego kap ita łu . Do rady  zawiadowczej obrani zostali na dalszych la t trzy  pp. D rew niew ski 
S tan isław  i P taszyńsk i Tomasz.

irzyszy : Przyc 
— D n ia  23. M arc 

torskie z współudziałem  
z którego to przedstaw ienia czysty . 
drukarzy". O bjaw iając życzenie, ażeby podobne przedstaw ienia częściej się odbywały, pod­
nieść m usim y uznanie tak  d la  pań a rty s tek  b iorących u d z ia ł w przedstaw ien iu , jakotez i d la 
pp. członków Stow arzyszenia amatorów. W końcu zaznaczyć nam jeszcze wypada zabiegi 
pp. Pi lle ra  i M ullera , k tórych gorliw em u sta ran iu  zaw dzięczyć należy udanie  się całości.

iarca b. r. odbyło się w sali Tow arzystw a ..Frohsinn" przedstaw ien ie  arna- 
ialem  panny Fronklow nej i pani W isłobodzkiej, a rtystek  teatru  lwowskiego, 
stawienia czysty dochód 58 z łr. zas ilił naszą kasę stow. „W zajem nej pomocy

R o z s t a w i a n i e  f o r m .

D uo d e c (12 ka rte k czyli 24 stro n ic w  arkuszu),

l.sza forma. ’- - '1 forma.

Stron ice 9 — 16 in tro lig a to r o d cin a i falcuje  w  śro d ku . W  in n y sposób m ożna także 
stro nice I  -  16 rozstaw ić do odcięcia, zaś str. 17 —  24 ja k o  ark u sz 8-vo. (D. 11.)

?dg

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
  P r z e c i w  l c ł ą c z e n i u  s i ę  s z p a g a t u  zecerskiego, a tem samem jego szybkiem u

zniszczeniu, jest bardzo pro sty i  skuteczny s p o só b : n a  o b u  j e g o  k o ń c a c h  w i ą ż ą  s i ę  
g u z y .  Szpagat taki z pew nością dw a i trzy razy tak d łu g o  trw a  w  stanie użytecznym . N ie  
potrzeba dodaw ać, że szpagat z ro zb ió rk i, a zatem m o kry, nie należy zw ija ć w  k łę b e k , lecz 
w  celu w ysuszenia na k o łk u  lu b  gw o ździu zaw ieszony b yć pow in ien .

  U l e p s z e n i e  przy sto lik a ch  do o dbieran ia  w y n a la zł nadm aszynista w  S trasburg u. Je st
to przyrząd, k tó ry  w puszcza się do p ły ty  p rzy  m aszynie, tw orzącej sto lik  do o dbieran ia  a rk u ­
szy, a tak urządzony, że aż do w yso ko ści l l/» ryzy w  takiej ró w n o ści utrzym uje arkusze, ja k b y  
w y sz ły  z pod cięcia nożem m aszynowym . P rzyrzą d  ten ko sztu je  50 m arek i  w  sztrasburgskich  
d ru k a rn ia ch  u w szystkich  maszyn zaprow adzonym  został.

—  W  tych d n iach  nadesłano  do L o n d y n u  na próbę w yn alezio ny w  A m e ry ce  autom atyczny 
p rzyrząd do n a k ła d a n ia  a rkuszy p rzy  m aszynach pospiesznych. W y n a le zie n ie  podobnego auto-

'-r ^ r&3ri v

m
a



;ju
©

a.
 

 
 

—
 

. . 
. 

<?■»
 

m
.'i-- 9 _

PRZUWODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFICZNY. Nr. 6

m atu ko szto w ało  Stanów  zjednoczonych g ru b e  ju ż  sum y, niestety! bez dopięcia celu. J u ż  przed 
15 laty autom at po d o b ny w pro w adzo no  w  użycie, którego w ie lk ie  b ra k i uzup e łn ian o , p o p ra ­

w iano  ca łą  k o n stru k cję , aż nareszcie ca ły  w ynalazek p o w ę d ro w a ł do rup iecia. C ie kaw o ść na 
n o w y ten przyrząd je st ogrom na, a w ynalazca, je ż e li mu się poszczęści, może sobie ze wszech 
m iar pow inszow ać.

—  D n ia  23. M a rca  b. r. o d b yło  się ogólne zgrom adzenie ro b o tn ikó w  w w ie lk ie j sali rę k o ­
d zieln ikó w  lw o w sk ich  „G w ia zd a ". P rz y  licznem  udziale zgrom adzonych u chw alo n o  jed n o g ło śn ie  
dzień I .  M a ja  o bchodzić ja k o  święto robotnicze i  polecono ściślejszem u ko m iteto w i obm yśle­
nie p ro gram u, w  ja k i sposób n ajo d p o w ie d nie j ten dzień uczcić należy.

—  W e d łu g  „V o rw a rts ’u “ pragscy tow arzysze d ru k a rscy  teraz dopiero zaczynają sobie zada­
w ać pytanie, ja k ie  m ają zająć stanow isko  w obec ru c h u , objaw iającego się w  celu zaprow adzenia 
8-godzinnego czasu pracy. P o  ostrej krytyce  po stępow ania pragskiego przew odniczącego T o w a ­
rzystw a d ruk arzy, B u b n ik a , k tó ry  zarazem jest redaktorem  „V e le s la v in a “ , i po c ie rp k ic h  przy- 
m ów kach za jego schlebianie  zarządcom  i  za jego ja w n ie  okazyw aną d w ulico w o ść w  redago­
w an iu  pism a, nie ro k u je  „V o rw ;irts “ pragslcim  kolegom  żadnego w  tej mierze sukcesu. „W p ra w d z ie , 
pisze „ V o rw a rt s “ —  a g ito w a ł p. B u b n ik  niebardzo jeszcze daw no na zlecenie swego zarządcy 
za skróceniem  czasu pracy, nam aw iając w sp ó łp ra c u ją cy c h  za czasem od 7-m ej rano do 5-tej po 
p o łu d n iu  —  bez prze rw y —  b y ło  to je d n a k  w yracho w an ie zarządcy w  celu przypodo ban ia  się 
swemu p ry n c y p a ło w i przez oszczędzenie tak drogiego g a z u ; na szczęście w sku tek opozycyi i  to 
bardzo hardej jednego z tow arzyszy zam iar ten do sk u tk u  nie przyszedł, ale śm ia ły  o p o zycjo ­
nista u t ra c ił za to ko ndycję. P o  takiem  w ię c fiasko p. B u b n ik  z pew no ścią  od p ro pago w an ia 
8-m io godzinnego czasu p ra cy  o dstąp i."

—  T y  p o g r  a fi c z n e m  k u r i o s u r a  nazw ać można „ D ia r io  de N o tic ia s ", jeden z g łó ­
w nych  dzien n ik ó w  L isb o n y . Je st to d zien n ik o 4 stronicach, 2572 k w ad ra tó w  d łu g i a 21 lew. 
szeroki, o 10 szpaltach po 2 kw . W ą s k o ś ć  tych szpalt najflegmatycz-niejszego zecera do ro zp a ­
czy może do prow adzić. Je st -to niezaw odnie d zien n ik o najw ęższych szpaltach w  św iecie. O prócz 
dziwacznego form atu, nadaje też i  lic h y  bardzo p a p ier d zie n n ik o w i temu nędzny w ygląd , a 
d z ia ł inseratow y przedstaw ia się bez żadnego zw iązku i  gustu zecerskiego. Zresztą d zien n ik ten 
w ych od zi ju ż  od lat 25 i licz y  25 000 prenum eratorów .

—  N a j w i ę k s z a  g a z e t a  n a  ś w i e c i e .  W  M uzeum  gazeciarskiem  w  A k w iz g ra n ie  zn aj­
duje się m iędzy in n em i rzadkościam i także n ajw iększa gazeta na św iecie, m ian o w icie  w ydany 
w 1-. 1859 w  N o w ym  Y o r k u  p ierw szy num er „ Illu m in a te d  Q u a d ru p le  C o n ste llatio n ". M a  ona 
form at b ila rd o w y  —  8 ‘/2 stóp d łu g o śc i a 6 stóp szerokości. O lbrzym  ten w ydan y zo stał w  stu ­
le tn ią  ro cznicę ogłoszenia n ie za w isło ści Stanów  zjednoczonych i ma być w ydaw anym  tylko  
raz na 100 lat.

—  O n a d a n i e  p a t e n t ó w  zg ło siło  się w  B e rlin ie  w  r. 1889 11.645 w ynalazców . Z  l i ­
czby tej udzielono 4.406 patentów , resztę o drzucono. O d r. 187 7  udzielono w  N iem czech
50 .780 patentów . Z  4.406 patentów  zeszłorocznych przypada na d ru k a rn ie  76. D o ch ó d  z udzie­
lo n y ch  w  r. 1889 patentów  w y n o s ił 1,928.129 m k. 63 fen.

—  R z ą d  w ę g ie rsk i teraz dopiero w y p ra co w a ł p ro je kt do ustaw y o św ięceniu niedzieli. 
Je st on z naszą w  tym w zględzie ju ż  od trzech lat obow iązującą ustaw ą zu p e łn ie  id e n tyczn y’ 
a je d n a k p rze w id u ją, iż  przyjęcie je j zaciętą w alkę  kosztow ać będzie.

—  P rem io w an e na 18 w ystaw ach m edalam i m aszyny do k ra ja n ia  pa p ieru , poleca K a r o l 
K ra u s e  w  L ip s k u .

—  W  W ie d n iu  zm a rł przew odn iczący zarządców  d ru k a rń  w ie d eń skich  F r y d e r y k  G i t l .  
Z a k o ń c zy ł także życie zarządca d ru k a rn i G o risch e ka, F r a n c i s z e k  G e i t n e r .

Szw ajcarscy p ry n c y p a ło w ie  d ru k a rscy  w n ie śli z po w odu o statnim i czasy inscenow anego 
stre jku sk a rg i za sw aw olne uszkodzenia, a sądy w  czterech w yp a d kach  w y d a li w y ro k i na 1 — 6 
d n i w ięzienia, 3 0 — 80 fra n kó w  grzyw n y i  3 0 — 75 fr. odszkodow ania. Zasądzeni ró w nież zostali 
s tie jk u ją c y  do ponoszenia dość znacznych kosztów  sądow ych. W ie lu  także zasądzonych zostało 
na grzy w n y i  zw rot kosztów  sądow ych. J a k  i  czy te w y ro k i w yko nan e zostały, o tern nie do ­
noszą. Zdaje się, iż p ry n c y p a ło w ie  li  ty lk o  m oralnym  sukcesem  za d o w o lić  się będą m usieli.

W ie d e ń sk im  czasopism om  ro b o tn ik o w  zakazała p o lic ja  zbierać s k ła d k i d la  zagranicznych 
strejkujących .

—  Z d o ln ych  m aszynistów , o so b liw ie  do d ru k u  tabel, stereotypów  i d ru k ó w  k o p io w y ch , p o ­
szuku ją  w iedeńskie d ruk arn ie .

—  W  N iem czech w ych odzi 5600 czasopism , z tych 800 codziennych. W  A u s trn -W ę g rz e c h  
ty lko  1200, a ty lko  130 codziennych, z licz b y  tej zaś n ajw iększa część w  W ę grzech.

—  W  siedm iu p ro w in cja ch  B e lg ii w ych o d zi dziennie 68, raz w  tygo dn iu 280 po lityczn ych  
dzien n ików . W  całej B e lg ii w ych odzi 872 d zien n ików , z tych n ajw iększa liczba, bo 336  w B ra - 
b ancyi, najm niejsza 16, w  L im b u rg u .

Z po w odu w yższych cen w ęg li i n ie któ rych  w ażnych su ro w có w , p a p ie r w Niem czech 
po d ro żał. N ie k tó re  fa b ry k i p o d n io sły  cenę tegoż od 5 —  1 0 % .

—  Je n e ra ln e  zgrom adzenie b e rliń s k ic h  w ła śc ic ie li d ru k a rń  p o sta n o w iło  45 0-le tn i ju b ile u sz  
w ynalezienia sztu ki d ru k a rsk ie j uczcić obchodem.

—  F irm a  G erh ard  S ta llin g  w  O ld en b u rg u  o bchodzić będzie w  P a ź d zie rn ik u  100-letni ju b i­
leusz swego istnienia.
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Sprostow anie.
W  Nrzo 3-cim z r. b. w ..L istach z W arszaw y" w kradły  się następujące pom yłki, 

które niniojszem prostujem y:
W wierszu 13 od góry zam iast ,.pocóż wywołują" — winno być : podaż wywołuje.,

„ 44 „ po wyrazie „m niej" — „ „ wiecej.
» 48 „ „ „ „adeptów " — „ „ dążących.

O d  - ^ d .z n i n . i s t r a c j i .
Wszystkich naszych Pp. abonentów, którzy zalegają z prenumeratą, upraszamy 

o jak najspieszniejsze nadesłanie prenumeraty.

Z dolny m aszynista  poszukuje zaraz zatrudnienia.
Bliższą wiadomość udziela Redakcja „Przew odnika".

Założona 

w roku 1848.
L. KAISER

Fabryka Maszyn

Założona J  

w roku 1848. %

■l'?. O .
"̂ 77" IIE ; X) ZE! IL-T, I I I .  n r  n t e r e  W e i s s g - a r T o e r i s t r a s s e  2 2 .  i  2 - 4 .

« 1 .

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z ohrotein ko­
łowym w 9 wielkość*

Akcydensowe cylindrowe 
Daszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręozne.

bu dow a od czasu  założen ia  sp ec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H . ,_ p v j > r >

Automatyczne nakładacie 
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńeze 
luh podwójne.

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

, Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

P rasy pakowe.

M aszy n a  p o je d y n c z a  z o b ro te m  k o ło w y m . W 5 "

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in e a ły  do fa rb  dok ładnie  u regu low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do p u n k tu r  d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tabe l a rk u sze  p row adzone są  bez tasiem ek.

Ę||EHSIEIEIEIEIEIBElEEIEIElEIEIEIEiaEIEIEIEIEllEI|I3EIEEIEIEIEIt51EIEIEIEIEIE:EIEIEIElEIEIEIEIEIEIEllEl I

O d zn acz o n a  prawem używ ania <| 
c. k. herbu  państwowego.

ńifii iiińii! .iiidMuini (TfriTT. ffitii (iMf.liiiUi. liMł GM? GftfiT.GMiMTMn GMń iiii-iii GMii.liMii liiófil

P rem io w a n a  we W iedniu, B erlinie , 
F rankfurcie  n. M., N urnhergu i t. d.

J. II. RUST I SPOLKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse tO.
dostarcza najmodniejsze i najgustowniejszc pisma, obwódki, ornam entu, w iniety i lin ie  mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Bygaly, 
Kaszty, Szufle, W inkclaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franko.
C a łk o w ite  u rz ą d z e n ia  d r u k a r ń  n a  w ie lk ą  i m a ła  s k a lę .
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L o k a l stowarzyszeń naszych, m ia n o w ic ie : „W za je m n e j pom ocy” , „O g n is k a ” , „ K a s y  ch o ­
ry c h "  i  „Z g ro m adzenia  tow arzyszy” , zn ajduje  się w  R y n k u  1. g.

R A U S E . L E I P Z I G

m

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św ia ta !

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł IJcek cr, W iedeń  I I I .  L iiw cngussc  10 .

K A R L  K R A U S E .  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

E. WUSTEEantor i skład: 

WIEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9 Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

WIEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

F a r ty  flruKarsKie.
a) d la  maszyn. 

CIII Farba gazetowa . .
cir
ci . . .
B III Farba dziełowa . . 
B il „
BI „ . . .
ATU Farba do ilu s tra c ji. 
AU „ .  „
Al „ .  .

AO Do przednich druków .
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . .
CCI
BBIII Farba akcydensowa , 
BBII „
BBI
A Al LI „ do ilustracji .
A AII „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
A AO „ „ druku na

kredowo-glans papierze .

Farby do K opiow ania .
fioletowo, czerw .-nieb.

złr. c.
zalOOK

48
52 —
00 —
70 —
84 —
90 —

120 —!
170
250

—

za 1 Koj
4 _
0 —

8

90
1 -—
1 20
1 00
2 40
3 —
4 —
0 —

8

1*-

PoF osty .
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Zloty pokost ........................
Miedziorytniczy pokost . .

W ie M s F a  m asa na w a lce .
Nr. 3. Bardzo tilna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ 1 . Krem do przelewów

Farby lito graficzn e .
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

” piórowa I I . . . .

_ kredowa III . .  . .
II . . . . 

.  .  I . . . .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Farby K o lo r o w e .
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. 1

geranium

brylantowy .

zlr. c.
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150 _
150 —J
150 —

za 1 Ko:

1 50
2 —

3 _
4
7 -

10
0 —

1 20
1 50

48 —!
24 _
20 —
10 —
12 —

. 8 —
4 —

Lak brylantowy . . 
„ florentyński .

„ różowy Krapp

Nr. 2 
„ 1 
.  2 
.  1
„ 2

Cynober karminowy praw dz. 
w dwóch odcieniach . .

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

N r. 2 i  3 ........................
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
.- . . 5 1 6

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżółta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkacli
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra u r in  niebieski, jasny  
i ciem ny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun ........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eis :.....................

złr. c. 
za 1 Ko

50

Ceny w ausfcr. w a lu c ie  od L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  za  g o tó w k ą  w2°/0 S (o . 
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i bla s z a n e  po w ła sn y c h  k o s z tac h .

J
SU.t
W*

p p

p

£

te,

s w i p l
eAfj) zSkg

Drukiem P illc ra  i Spółki. (Telefonu N. 17<1.)
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